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Niedziela, 21 maja br. była 
Dniem Czynu Partyjnego. 2,8 
miliona członków i kandyda- 
tów Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej przystąpiło do 
prac spolecznych i dodatko- 
wych przedsięwzięć produk- 
cyjnych. Razem z nimi praco- 
wało ponad 900 tysięcy mło- 
dzieży z HSPS i instruktorów 
harcerskich. Wiele drużyn zor- 
ganizowało w niedzielę zielo- 
ne przedszkola dla tych dzie- 
ci, których rodzice uczestni- 
czyli w pracach społecznych. 
M.in. Szczep Harcerski nr 7 ze 
Stalowej Woli opiekował się 


dziećmi hutników. W Rzeszo- 
wie harcerze pracowali nad za- 
gospodarowaniem ujęcia wod- 
nego na Wisłoku w okolicy 
Zwięczycy. W Tarnobrzegu 
rozpoczęto prace na terenie 
przyszłego ośrodka wypoczyn- 
kowego dla mieszkańców 
miasta. Harcerze będą tu pra- 
cować w czasie całych wakacji 
w ramach operacji „,„Baza Słoń- 
ce”. W całym województwie 
tarnobrzeskim harcerze ze 
szkół podstawowych prowa- 
dzili specjalne punkty zbiórki 
makulatury. 

(pas) 


ZIELONE WEDLE 


LEŚNYCH SZKÓŁKACH 


CZĘSTOCHOWA (HSI). W woje- 
wództwie częstochowskim od dłu- 
ższego czasu trwa akcja zielonych 
niedziel harcerzy. Co tydzień do 
wiosennych prac meldują się 
druhny i druhowie m.in. w szkół- 
kach leśnych oraz na terenach 
obiektów szkolnych, rekreacyj- 
nych, zaś najczęściej w miejscu za- 
mieszkania. Dotąd ponad 6 tysięcy 
harcerzy zasadziło łącznie około 


30.000 drzew i krzewów. M.in. we 
Wręczycy, Poczesnej, Miedźnej, 
Krzepicach i Lelowie porządkowa- 
no miejscowe skwery, czyszczono 
pobocze drogi szybkiego ruchu 
E16 oraz sadzono krzewy żywopło- 
tu. 900 druhen i druhów ze szkół 
ponadpodstawowych z Często- 
chowy pracowało przy budowie 
przyszłego Wojewódzkiego Parku 
Kultury i Wypoczynku. (dak) 


NR 64 


WARSZAWA (HSlI). Szczep działający przy warszawskiej 
Szkole Podstawowej nr 69 im. Teodora Duracza otrzymał imię 
Batalionu „Zośka”. Władze dzielnicy Mokotów ufundowały 
szczepowi przy tej uroczystej okazji sztandar, na który harcerze 
złożyli ślubowanie. W uroczystości nadania imienia i wręczenia 
sztandaru wzięła udział wdowa po Teodorze Duraczu i grupa 
kombatantów z Batalionu „Zośka”. Jeden z byłych żołnierzy 


MOKOTOWSKI SZCZEP 
OTRZYMAŁ IMIĘ 
BATALIONU „ZOŚKA” 


batalionu przypomniał młodzieży dzieje bohaterskiej jednostki 
Szarych Szeregów i w imieniu kombatantów udekorował 
sztandar szczepu pamiątkową odznaką batalionu. Harcerze 
złożyli następnie wiązanki kwiatów pod pomnikiem Nike, na 
Płycie Czerniakowskiej oraz na grobach żołnierzy Batalionu 
„Zoska”. (mi) 


RZESZÓW (HSI). O Rakszawie — wiosce z bogatymi tradycja- 
mi włókienniczymi, oddalonej 10 kilometrów od Łańcuta, za- 
częło być głośno dopiero na początku naszego stulecia. Po 
wstała tam wtedy fabryka sukna i szkoła sukiennicza, ktora 
przyjęła potem nazwę Krajowej Szkoły Sukienniczej. Rzisiaj 
tradycje te podtrzymuje Zespół Szkół Włókienniczych, a właści- 
wie nauczycielka internatu — „urodzona tkaczka” — pani Krysty- 
na Kuszaj — i założona przez nią Harcerska Szkoła Haftu. W niej 


HARGERSKA SZKOŁA HAFTU 


to, raz w tygodniu, spotykają się druhny i pod okiem doświad- 
czonej instruktorki uczą się szydełkowania, haftu, kroju i szycia. 
Wzory pięknych koronkowych serwetek, obrusów i chusteczek, 
podpatrzone są z „Burdy”, „Neue Mode”, wiele z nich projek- 
tują same dziewczęta. Prace są tak dobre, że wiele osób chciało 
je z miejsca kupić. Nic więc dziwnego, iż w Rakszawie mówi się 
teraz, że dostać żonę ze szkoły pani Kuszajowej — to naprawdę 
majątek. (gaz) 5 
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NIETYPOWA 


HARCERSKA % 
GAZETA AEC 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Wakacyjne 
drogi 
i dróżki 
otworzą się 
za tydzień 
przed 
uczniami 
szkół 
podstawowych. 
Całe 
trzy 
tygodnie 
muszą 
jeszcze 
czekać 
na ostatni 
szkolny 
dzwonek 
dziewczęta 
i chłopcy 
z techników, 
liceów 
i ZSZ. 
Jeszcze 
trochę 
cierpliwości! 
Fot. M. Szymański 


AKADEMIA 


RYBNIK-BOGUSZOWICE (HSI). 
Nie było jeszcze w Szkole Podsta- 
wowej nr 17 takiej akademii 
W przyciemnionej sali gimnastycz- 
nej ustawiono harcerski kominek 
Reflektory skierowane były w cen- 
tralny punkt dekoracji — ruiny War 
szawy, a palące się w połmroku 
świece oświetlały sosnowe krzyże 
i zawieszone na nich harcerskie 
czapki — symbol poległych. Gawę: 


da, piosenki i wiersze przybliżyty 
wszystkim bohaterskie czyny 
„Szarych Szeregów”. Pierwsza te 
go typu akademia w szkole była dla 
wszystkich uczniów niezwykłym 
przeżyciem i na długo pozostanie 
w ich pamięci 


Tomasz Preus 


Fot. Z. Bisanz 


” 


Polska — Czechosłowacja 


TRADYCJA 
| WSPÓŁCZESNOŚĆ 


W roku 1462 krol czeski Jerzy z Po- 
diebradu i Kazimierz Jagiellonczyk 
na zjeździe w Głogowie zobowiązali 
się da udzielania sobie pomocy i po- 
parcia dyplomatycznego i militarne- 
go. Obaj monarchowie wystąpili wó- 
wczas z propozycją stworzenia ligi 
krajów c©uropejskich, która służyć 
miała pokojowemu rozstrzyganiu 
sporów między państwami. Był to 
jeden z momentów w historii obu 
krajów, kiedy podjęty one sąsiedzką 
współpracę i od razu zaowocowała 
ona z propozycją dalekowzroczną, 
której mądrość i słuszność dziś do- 
piero potrafimy należycie ocenić, 

Czechosłowacja obecnie jest jed- 
mym z największych naszych part- 
nerów handlowych, a w wymianie 
szczególnie cennych towarów, jakimi 
są maszyny, zajmuje drugą pozycję. 
Właśnie to ma bardzo istotną wagę, 
bowiem nasi sąsiedzi w branży ma- 
szynowej zaliczają się do ścisłej euro- 
pejskiej czołówki, są wymagającym 
i daświgdczonym klientem naszych 
fabryk. Każdy z nas ma w pamięci 
szereg przykładów świadczących 
o bogactwie naszej wymiany handlo- 
wej. Pomoc czechosłowacka — by 
przypomnieć początki współpracy — 
miała duże znaczenie dla rozwoju nie- 
których dziedzin naszego przemysłu. 
Przyznane nam kredyty wykorzysta- 
lismy między innymi w górnictwie 
oraz budując zagłębie wydobycia 
i przetwórstwa miedzi. Współcześnie 
symbolem naszych wspólnych dzia- 
łań jest wznoszona w CSRS przez 
polskich budowniczych elektrownia 
w Prunerzowie. Jest to największy 
kontrakt w historii wzajemnych kon- 
taktów gospodarczych. Polska już od 
wielu lat jest czechosłowackim 
„„oknem na świat”; przez nasze porty 
przechodzi ponad 3 mln ton towarów 
„„made in CSRS”; w naszych stocz- 
niach wybudowano większość stat- 
kow dla czechosłowackiego armato- 
ra; w polskich szkołach morskich 
kształcą się ich załogi. 

Coraz lepiej znają się i rozumieją 
nasze społeczeństwa. Co roku grani- 
ce w obu kierunkach przekraczają 
miliony ludzi, a bliskie pokrewieńs- 
two języków ułatwia wzajemne kon- 
takty. Łatwość porozumienia sprzyja 
także współpracy naukowców. 
W obu krajach na wymiennych sta- 
żach przebywało do tej pory ponad 20 
tysięcy specjalistów. Trwają wspólne 
prace połączonych zespołów nauko- 
wych. Zajmują się one obecnie opra- 
cowaniem ponad 130 tematów bada- 
wczych związanych z przemysłem 
maszynowym, hutnictwem, chemią, 
elektroniką, rolnictwem. 

Kontakty gospodarcze są dziś naj- 
ważniejszą miarą wyników współpra- 
cy. Ale przecież nie ma sfery, w której 
nie splatałyby się cele, dążenia i inte- 
resy obu bratnich społeczeństw. To 
przekonanie raz jeszcze znalazło po- 
twierdzenie w czasie wizyty naszych 
przywódców w Czechoslowacji. (kp) 
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Gdzie powinno być więcej jedzenia, w kraju rolniczym czy przemy- 
słowym? Kto powinien mieć zawsze pełny talerz? Chyba ten, kto nie 
zajmuje się niczym innym, tylko pracą na roli? A właśnie jest zupełnie 
odwrotnie. | to jest swoisty paradoks naszych czasów. W krajach 
Trzeciego Świata, gdzie ogromna większość ludności jest zatrudnio- 
na w rolnictwie, panuje głód. Trwa tam stały odpływ ludności ze wsi 
do miast — spowodowany bezrobociem — i maleją plony. Jednocześ- 
nie ogromne połacie ziemi leżą odłogiem. Z tych samych biednych 
krajów, eksportuje się artykuły żywnościowe do krajów bogatych. 


Jak to się dzieje? Dzieje się tak: 


Ameryce Środkowej iw rejonie 
W Morza Karaibskiego, tam gdzie 

70 proc. dzieci stale niedojada — 
żyje na skraju głodu — połowa gruntów 
(lepszych) przeznaczona jest na uprawę 
owoców, które następnie sprzedawane są 
za granicę. Brazylia — kraj, nad którym wisi 
klęska głodu. Tu znów przeznaczono dla 
obcych koncernów ogromne obszary kra- 
ju pod uprawę trzciny cukrowej. Bardzo 
szybko jej eksport wzrósł trzykrotnie. 
W oficjalnych sprawozdaniach podaje 
się, że „bilans płatniczy kraju poprawił się 
znacznie dzięki przyrostowi produkcji sek- 
tora rolnego, który dostarcza 70 proc. 
eksportu”. 


Ale z tego wzrostu produkcji rol- 
nej, na talerzu przeciętnego Brazylij- 
czyka nie przybyło ani grama je- 
dzenia. 


Afryka dostarcza nam jednego z najbar- 
dziej drastycznych przykładów w tej dzie- 
dzinie. Oto strefa Sahelu (kraina geografi- 
czna między rzekami Senegalem i Ni- 
grem) i straszliwa klęska głodu, która 
w tym rejonie pochłonęła setki tysięcy 
ofiar. Dlaczego tak się stało? Przecież 
dawniej były to tereny całkowicie samo- 
wystarczalne pod względem wyżywienia. 
W tym samym czasie gdy ludzie konali tu 
w głodowych mękach, wzrósł eksport ba- 
wełny i orzeszków ziemnych. A senegal- 


ska filia (pod zac hodnioniemieckim zarzą: 


dom) kalifornijakiogo koncernu rolnicze 
go panującago na tym taronia, zacząła 
intonsywnio uprawiać na ogromnych ta 
ronach bakłażany, papryka | mangowce, 
a naatąpnia drogą lotniczą wysyłać ta 
płody do Europy. I znów w oficjalnych 
danych można było przec zytać, ża produ 
kcja rolnicza wspaniala sią w tym rogionia 


rozwija 


A ludzia? No cóż, ciktórzy przeżyli 
cioszą sią z togo.. ale dalej chodzą 


głodni 


ak w ńwiotle tych faktów można 
J pogodzić sią zo stwierdzeniam wia 

lu zachodnich ekspertów, którzy 
twierdzą, że przyczynami grożącej co roku 
milionom ludzi śmierci głodowej w kra 
jach Trzeciego Świata, są jedynie kląski 
żywiołowe i przyrost naturalny? 


Kraje rozwijające się były niegdyś 
całkowicie samowystarczalne pod 
względem wyżywienia, ich obecna, 
często tragiczna, sytuacja żywnoś- 
ciowa jest bezpośrednim skutkiem 
kolonializmu. 


Dawni „panowie” tych ziem, przez dłu- 
gie lata systematycznie czynili znich jedy 
nie dostawców surowców na potrzeby 
krajów bogatych. Powstanie ogromnych 
monokultur, czyli inaczej mówiąc wąskiej 
specjalizacji w jednej dziedzinie (np. trzci- 
na cukrowa, lub bawełna) doprowadziło 
do zniszczenia drobnych ferm chłopskich 
a więc i samowystarczalności. Jest jesz- 
cze jeden efekt tej polityki - podporządko- 
wanie tych — dziś już wolnych — krajów 
rynkowi światowemu, a więc możność 
wpływania przez wielki kapitał na ich go- 
spodarkę i politykę, Czy te dawne kolo- 
nialne czasy się skończyły? Nazwa — tak, 
forma — tak, ale nic poza tym. Teraz nazy- 
wa się to „niesieniem pomocy krajom 
Trzeciego Świata”. Jak ta pomoc wyglą- 
da? Mniej więcej od 1965 r. do rolnictwa 
i związanego z nim przemysłu w krajach 
słabo rozwiniętych przenika stale rosnący 
strumień kapitału zagranicznego i obcych 
technologii. Proces ten dokonuje się m. 
in. drogą zakupu ziemi, długotermino- 
wych umów dzierżawczych i koncesji; 
drogą subwencjonowania importu ma- 
szyn; dzięki lokalizacji filii wielonarodo- 
wych koncernów, które dostarczają sprzęt 
rolniczy i urządzenia nawadniające oraz 
produkują nawozy i nasiona. Drogą, wre- 
szcie, wykupu lokalnego drobnego prze- 
mysłu przetwórczego. 


Dochody płynące z owych inwes- 
tycji zagranicznych, wbrew powsze- 
chnemu przekonaniu bardzo wyso- 
kie, płyną przeważnie z powrotem 
do krajów przemysłowych. 


A więc gdy oficjalnie wzrasta w krajach 
Trzeciego Świata produkcja rolna i prze- 
mysłowa, to w rzeczywistości sytuacja 
pogarsza się. Następuje zubożenie ogółu 
ludności (nie licząc warstw uprzywilejo- 
wanych), co powoduje obniżenie zdol- 
ności do pracy, zmniejszenie odporności 
organizmu na choroby i chłonności umy- 
słowej. Takie są skutki stałego niedoży- 
wienia, wśród znacznej części ludności 
krajów Trzeciego Świata. 
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lalkie nadzieje przed tymi kraja 
mi stworzyła tzw. zielona rowo 
lucja. Jaj celem była moderni 


zacja rolnictwa na wielką skalą przy 


zachowaniu dotychczas istniejącego po 
działu ziemi I dochodów. Po „zagranicz 
nej” pomocy finansowej i technologicz 
naj, stratedzy od rozwoju spodziewali sią 
niesłychanego wzrostu zbiorów. Wprą 


wadzenie wydajnych odmian przozną 
czanie znacznych kapitałów na meliora 


cją, mochanizacją i chemiczna nawożą 
nie, mogły być realizowane 26 zrozurr ią 
łych powodów tylko przaz bogatszych 
chłopów. W tan sposób wialcy posiada 
cze ziamscy, którzy opanowali systam 
kradytowy, a wiąc mogli zdobywać poży 
czki w banku, jeszcze bardziej powiększyjj 


swój stan posiadania. Wymówdli oni dzie 
rzawcom, a robotników rolnych zastąpi 
przez maszyny. Efektem była rc 


koncentracja posiadania ziemi, a miliony 
ludzi wyruszyły do miast na głód | ponie 
wierką 


Teraz już tylko wielcy posiadacze, 
mogli dyktować cany na artykuły 
żywnościowe. | dyktują je 


Rosną w siłę, co umożliwia im s 
wianie się reformie rolnej, która 
nym rozwiązaniem dla większości £ 
Trzeciego Świata 


omoc, która szkodzi przyb 
p tylko takie formy. Oto najbz 
wydawałoby się jej hur 
odmiana: dostarczanie żywn 
przykład wielkie amerykańskie koncerny 
zbożowe panujące na światowym rynku 
podejmują znaczne wysiłki, aby pomoc tą 
w swym własnym interesie kierować d 
tych regionów, gdzie nie jest ona koniecz 
na. To właśnie ich wpływ spowodował, że 
kraje znajdujące się w rozpaczliwej sytua 
cji zmuszone zostały do przyjęcia nie 
ta 


anitarna 


Na 


zbędnej pomocy obwarowanej dług 
lowymi zobowiązaniami. A co zat 
idzie, do stosowania takiej polityki żyw 
nościowej, która doprowadziła do zanie 
chania spożycia własnych odmian zboża 
na korzyść pszenicy amerykańskiej 


Co oczywista powoduje pogłę- 
bienie zależności tych krajów od 
amerykańskiego rynku zbożowego 
i w ogóle od Stanów Zjednoczonych 


nie takiej jednak, jaką oferują 

mu międzynarodowe koncer- 
ny, gdyż jest to nic innego jak zmie- 
niona tylko formuła kolonializmu. 
I Trzeci Świat musi również pomóc 
sobie sam, poprzez wprowadzenie 
reform społeczno-ekonomicznych 


R rzeci Świat oczekuje pomocy 


Przykładem w Azji może być Wietnam 
który mimo wyniszczenia przez trwające 
tam przez wiele dziesiątków lat wojny 
zupełnie dobrze radzi sobie z wyżywie- 
niem ludności. A w rejonie Morza Karaib- 
skiego pierwsze państwo socjalistyczne 
na kontynencie amerykańskim — Kuba 
gdzie mimo początkowych trudności spo 
wodowanych blokadą gospodarczą, dziś 
sytuacja jest całkowicie opanowana 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Przez 54 dni Włochy przeżywały swój 
„dreszczowiec”, najważniejsze porwanie 
w dziejach tego kraju — porwanie czołowe- 
go polityka Aldo Moro przez „Czerwone 
Brygady”. Przez 54 dni parlament i rząd 
zajmowały się tylko jedną sprawą — sprawą 
porwania, wobec której kierowanie pańs- 
twem, działania na rzecz naprawy katas- 
trofalnego stanu gospodarki państwa, 
ustąpiły na plan bardzo daleki. I to jest 
właściwie jedyny sukces „Czerwonych 
Brygad”, lewackich terrorystów, którzy 
spodziewali się osiągnąć dużo więcej. 
A czego się spodziewali, do czego dążyli? 
Dążyli do wywołania „wojny domowej”, 
do obalenia całego systemu politycznego 


Włoch, do wprowadzenia zamieszania 
i rozdźwięku między partiami polityczny- 
mi. Ale tak wydawałoby się nietrwały, tra- 
piony ciągłymi kryzysami, pełen rozbież- 
ności układ polityczny we Włoszech oparł 
się temu atakowi terrorystycznego szanta- 
żu. Ba, nawet w tych krytycznych 54 
dniach, gdy Aldo Moro był w rękach swych 
oprawców, wzmocnił się, zajmując jedno- 
lite, nieprzejednane stanowisko. I tu 
„Czerwone Brygady” i w ogóle terroryzm 
jako sposób walki politycznej poniósł klę- 
skę. Zachodnioniemiecka „Die Presse” 
pisze tak: ...,„przy całej wykazanej wobec 
terrorystów stanowczości, jedynie gene- 
ralne uzdrowienie całej machiny państwo- 


Najwazniejsze porwanie 
i jego skutki 


wej może doprowadzić do przełomu, 
wszystko inne byłoby tylko półśrodkiem”. 

Zastanówmy się przez chwilę nad dwo- 
ma sprawami: a) nad efektywnością działa- 
nia terrorystów i b) nad tym, dlaczego 
w ogóle oni istnieją i to właśnie we Wło- 
szech. 

a) Terroryści porwali Aldo Moro w biały 
dzień, potem trzymali go prawie przez 
dwa miesiące, publikując w tym czasie 
kiedy i gdzie chcieli dziesiątki informacji 
i komunikatów, rozpowszechnianych jed- 
nocześnie w wielu miejscach. Inaczej jak 
daniem policzka władzy, nie można na- 
zwać faktu pozostawienia zwłok Aldo Mo- 
ro w sercu Rzymu o kilkadziesiąt metrów 


od głównej siedziby partii chrześcijańsko- 
demokratycznej, której przywódcą był 
właśnie Aldo Moro, przewidywany na sta- 
nowisko następnego prezydenta Włoch. 
Faktem jest również, że sukcesy policji 
i władz bezpieczeństwa w ściganiu terro- 
rystów, rozpoczęły się właściwie dopiero 
po śmierci Aldo Moro. 

b) Włoski dziennikarz Antonio Gambi- 
no pisał na łamach amerykańskiego tygod- 
nika ,„Newsweek”: „W kraju, nękanym 
przez groźne społeczne konflikty wyrasta- 
ją „uzbrojone partie”, takie jak „„Czerwo- 
ne Brygady”. Takie partie mogą być atrak- 
cyjne dla tysięcy młodych ludzi, którzy 
uważają przemoc za usprawiedliwioną 
a może nawet za konieczną formę akcji 
politycznej. Młodzi ludzie patrzą dookoła 
i widzą jedynie, że ponad milion absol- 
wentów wyższych uczelni nie może dostać 
pracy. Widzą, że korupcja klas rządzących 
- nawet jeśli wychodzi na jaw — jest prze- 
ważnie bezkarna”. Uzupełnijmy nieco te 
dane: obecnie we Włoszech bezrobot- 


nych jest 1,8 mln ludzi, Ale są to tylko ci, 
którzy już kiedyś pracowali, natomiast 3,4 
milionów młodych ludzi nie może znalażć 
pierwszej pracy. 

Minęły emocje związane z porwaniem, 
Włochy wróciły do spraw codziennych. Co 
dalej? Dzieło polityczne Aldo Moro - zbli- 
żenie między dwiema największymi par- 
tiami w kraju: komunistami i chrześcijań- 
ską-demokracją jest faktem. Pierwszego 
czerwca rozpoczęło się „„białe półrocze” - 
okres poprzedzający wybory prezydenta 
republiki. W tym czasie nie może być 
rozwiązany parlament, co w praktyce wy- 
klucza upadek rządu. Problem polega na 
tym, jak chadecki rząd, mający poparcie 
w większości parlamentu w tym WI PK, 
okres ten wykorzysta. Trwają wybory sa- 
morządowe, które także będą mialy duże 
znaczenie. Prawdziwe uzdrowienie Włoch 
może nastąpić tylko przez rozwiązanie 
problemu społeczno-ekonomicznego 
w duchu sprawiedliwości. 

JERZY ZYGFRYD 


O 


yły to lata, kiedy harcerstwo stawało 
B się organizacją masową. W wielu 

szkołach, szczególnie nawsi, samo- 
rzutnie powstawały zastępy, komendy 
chorągwi nie mogły nadążyć z przygoto- 
waniem drużynowych. Chodziło też o to, 
aby pracą drużyn kierowały rady wybrane 
przez samych harcerzy, uczniów szkół 
podstawowych. „Świat Młodych” miał być 
ich pierwszym pomocnikiem, doradcą 
i przyjacielem, miał podpowiadać tysią- 
com dziewcząt i chłopców jak żyć i praco- 
wać w harcerskiej gromadzie. Moje do- 
świadczenia jako instruktorki ZHP i zami- 
łowania pedagogiczne miały temu teraz 
służyć: po to władze harcerskie powierzy- 
ły mi kierownictwo gazety. 


Nigdy przedtem nie pracowałam w re- 
dakcji. Kiedy więc mój poprzednik, Woj- 
ciech Krasucki, przekazując mi funkcję re- 
daktora naczelnego „Świata Młodych” 
rzucał słowa: „szpalta”, „łamanie”, „ko- 
lumna'” czułam, że zaczyna się moja nowa 
przygoda życiowa. I tak się stało. 
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robioną pozycję wśród czytelników i ze- 
spół młodych, zapalonych pracowników. 
Wszyscy oni mieli wysokie aspiracje dzien- 
nikarskie: chcieli wydawać prawdziwą ga- 
zetę harcerską. Nie jakieś tam pisemko dla 
dzieci, ale właśnie gazetę, żyjącą życiem 
czytelników, przynoszącą im wieści zkraju 
i ze świata, redagowaną razem z nimi. 
„Świat Młodych” miał być naszą cotygod- 
niową rozmową z czytelnikami o wszyst- 
kich interesujących ich sprawach. Pytaliś- 
my więc często: „Co wy o tym myślicie?”. 
„Spróbujcie to zrobić i napiszcie nam, jak 
się udało!”, „Napiszcie o waszych przygo- 
dach, kłopotach i trudnościach, tak jak 
wasi koledzy, których listy czytacie”. 


zytelnicy „Świata Młodych” — byli 
( wówczas młodsi — gazeta celowała 

na wiek do 14 lat - odpowiadali na 
te propozycje w sposób, który przekraczał 
nasze oczekiwania. Przychodziły co dzień 
setki listów: pytań, relacji z pracy zastę- 
pów, ciekawych pomysłów. Dział listów 


Haremistrzyni Polski Ludowej Wiktoria Dowitzowa była redaktorem na- 
czelnym „Świata Młodych” w latach 1949-1955, Później objęła redakcję 
miesięcznika instruktorskiego pt. „Drużyna” (obecnie tygodnika „Mo- 


Zdjęcie pochodzi z lat 1945-1946, kiedy pełniła w ZHP funkcję naczelniezki 


O pierwszym dziesięcioleciu „Świata Młodych” 


wspomina WIKTORIA DEWITZOWA 


WYDAWALIŚMY 
PRAWDZIWĄ 
HARCERSKĄ 
GAZETĘ 


kcji. Co tydzień na zebraniu redakcyjnym 
odczytywaliśmy ciekawe korespondencje, 
cieszyliśmy się nimi wspólnie. Bo czyż 
można się było nie cieszyć, gdy słabo jesz- 
cze piszący ośmiolatek radził się nas, jak 
nazwać swego psa, lub gdy inny czytelnik 
dzielił się spostrzeżeniami z obserwacji 
młodego zająca w lesie? Kiedyś nawet, po 
artykule o ciekawostkach geologicznych, 
otrzymaliśmy pięciokilogramową przesył- 
kę z kamieniami, które wydały się szcze- 
gólnie interesujące jakiemuś zastępowi. 


Ale największą radością i sprawą naszej 
dumy były działania zastępów i drużyn 
pobudzane przez gazetę. Pamiętam wielką 
„akcję” pod hasłem „Umaimy zielenią, 
ukwiecimy sadami ojczystą ziemię”. Har- 
cerskie zastępy i pojedyncze dzieci zasa- 
dziły wtedy setki tysięcy krzewów i drze- 
wek owocowych. A robili to samodzielnie, 
często bez pomocy starszych. Przekazywa- 
li im rady od doświadczonych ogrodni- 
ków. Zainteresował się tymi poczynaniami 
Instytut Sadownictwa w Skierniewicach, 


spondentów gazety wziął udział w „facho- 
wej” naradzie sam slawny profesor Pie- 
niążek 


Takie I tym podobne przedsięwzięcia 
staly się specjalnością „Świata Młodych”, 
jednaly gazecie harcerskiej uznanie 
w „dorosłym środowisku dziennikar- 
skim, Organizowaliśmy wiąc razem z czy: 
telnikami pomoc dla dzieci walczącej 
o wolność Korei. Sadziliśmy kukurydzą 
jaka nowe żródło paszy, opglaszaliśmy 
„walką” z dwójami w szkolach Wiele pro: 
pozycji podsuwali nam sami harcerze, To 
na tamtych tradycjach „Świata Młodych” 
oparł potem Maciek Zimiński w Telewizji 
swój pomysł „Niewidzialnej ręki” | zwy: 
czaj telewizyjnych rozmów z młodymi 
widzami. 


edakcja była polem ścierania się 
R | rywalizacji różnych pomysłów. 

Piotr Rządca - dziś redaktor w „Try: 
bunie Ludu” = prowadził w dziale harcer- 
skim szkolę zastępowych. Mój zastępca, 
Leszek Blaszczyk = obecnie pracuje w re- 
dakcji „żagli dwoil się i troll, żeby trafić 
do ciekawych ludzi, zebrać dla harcerzy 
ciekawe wiadomości z całego świata. r ap- 
cio Chmiel - późniejszy „ojciec” Tytusa, 
Romka i A'Tomka = wymyślał coraz to 
nowe konkursy rysunkowe. Jurkowie =Kli- 
ma i Kasprzak prześcigali się w kolekcjo- 
nowaniu ciekawych listów od dzieci. Ogla- 
szaliśmy też w redakcji wewnętrzne kon- 
kursy na pomysł świątecznych numerów 
na gwiazdkę, Nowy Rok, 1 Maja czy 22 
Lipca. Wszyscy należeliśmy wtedy ZMP, 
a praca każdego z nas była sprawą całego 
zespołu. Na naszych redakcyjnych zebra- 
niach omawiało się nie tylko materiały do 
gazety, ale często postawę i postępowanie 
piszących. Zasada była jasna: najwaźniej- 
szy jest „Świat Młodych” i żadne względy 
osobiste nie mogą być stawiane wyżej. 
Twórcą gazety jest zespół i dlatego obo- 
wiązuje nas koleżeństwo, pomoc wzajem- 
na i wspólne doskonalenie dziennikar- 
skiego kunsztu. 

To pewnie z tych ciągnących się często 
w noc gorących dyskusji nad numerami 
pisma, ze wspólnych wyjazdów w teren na 
spotkania z czytelnikami, brała się atmos- 
fera szczególnej przyjaźni — serdecznej, 
ale i bardzo wymagającej. | mnie także 
dostawało się nieraz od towarzyszy: a to za 
nadmiar jednoosobowych decyzji, a to za 


cja była zespołem, który wciągał i zarażał 
zapałem. 


Pamiętam, jak „zdobywaliśmy” pracow- 
ników. Calą gromadą poszliśmy na spotka- 
nie z kończącymi studia studentami war- 
szawskiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej. 
Zabraliśmy ze sobą ciekawsze numery ga- 
zety i biuletyn listów czytelników, opowie- 
dzieliśmy o pracy w redakcji. | zapytaliś- 
my: „Kto chciałby z nami pracować? Być 
dziennikarzem w harcerskiej gazecie?” 
Przyszedł wtedy Staszek Borowiecki - dziś 
zastąpca redaktora naczelnego „Świata 
Młodych”, Zbyszek Pawłowski = pracuje 
obecnie w redakcji „Na Przełaj”. Dołączyła 
też Danka Gajdeczkowa - aktualnie redak- 
tor w „Trybunie Ludu”, Powiększał się 
zespół redakcyjny, rósł nam naklad pisma, 
a wraz z tym rosły ambicje. Przybywali też 
sojusznicy. Dużo zawdzięczał „Świat Młde 
dych” swojemu literackiemu kierowniko- 
wi | wiernemu autorowi, low. Wandzie 
Zółkiewskiej, której książki na pewno zna- 
cie, pani Marii Kowalewskiej, pisarce I za- 
palonej opiekunce „Kalendarza Przyrody” 
w gazecie 


rzekonani o waźności sprawy, się- 
p galiśmy po pomoc dla SG Mlo- 

dych” do najwyższych autorytetów 
nauki i pióra. Nie zapomnę niędy spotka- 
nia z Julianem Tuwimem. Szlam do niego 
z bijącym sercem prosić o wiersz dla 
„Świata Młodych”, do noworoc znego nu- 
meru, W pięknie urządzonym mieszkaniu 
przy Nowym Świecie przyjął mnie wytwor= 
ny, starszy pan o śmiejących się oczach 
„Wiersz na Nowy Rok. Dla harcerzy... 
Chciałbym oczywiście bardzo. Ale klopot 
w tym, że jakoś nie umiem pisać na zamó- 
wienie, Taki już jestem jakiś kapryśny. 
Więc może...” | ofiarował nam wtedy pra- 
wo druku swego nowego - znanego dziś - 
wiersza „Do córki w Zakopanem”. 


Kiedy z okazji jubileuszu sięgam po la- 
tach po ileż teraz piękniejszy, kolorowy 
numer „Świata Młodych”, kiedy spotykam 
nazwiska przyjaciół z tamtych lat na szpal- 
tach poważnych gazet i w ważnych insty- 
tucjach radia, telewizji, w wydawnictwach, 
chciałabym za coś komuś podziękować. 
Ale komu? Towarzyszom pracy? Dzieciom, 
które wtedy czytały gazetę, a dziś są doro- 
słymi ludźmi? A może samej historii, która 
taki właśnie wyznaczyła nam posterunek 
w owych gorących latach budowania no- 


„Świat Młodych” miał już wówczas wy- — był najważniejszym działem w naszejreda- a w zlocie młodych sadowników-kore- niedostatek dziennikarskiej pasji... Redak- wego życia w kraju. 


arcerze ze Szczepu 

260 Warszawskich 

Drużyn  Harcerskich 
ze Szkoły Podstawowej nr50 
należą do grupy najlepszych 
warszawskich MSR-owców. 
Trudna to specjalność, wy- 
magająca systematycznej 
pracy. A na jej brak nie mogą 
oni narzekać. Od lat organi- 
zowane są pogadanki na te- 
maty bezpieczeństwa, spot- 
kania z pracownikami Milicji 
Obywatelskiej, przeprowa- 
dzane kursy na karty rowe- 
rowe. Prawie wszystkie 
przejścia dla pieszych w po- 
bliżu szkoły obsadzone zo- 
stały przez harcerskie patro- 
le. To oczywiście tylko nie- 
wielka część dokonań 
szczepu z Pragi-Północ. 

W tym roku mija dwu- 
dziestolecie jego działalnoś- 
ci. Założycielem i komen- 
dantem szczepu jest hm PL 
A. Soliński. Jego podopiecz- 
ni mogą poszczycić się włas- 
ną orkiestrą fanfarową, zna- 
ną nie tylko w Warszawie, 
ale i w inych miastach Pol- 
ski. Poza tym szczep przy- 
wiązuje ogromną wagę do 
pożytecznego wypoczynku. 
Stąd druga, obok drużyn 
MSR, specjalność — turysty- 
ka. Harcerze szczepu mają 
na swoim koncie wiele od- 
znak turystycznych. Rajdy 
rowerowe wiosną, narciar- 
skie — zimą, a także letnie 
biwaki i obozy przyciągają 
młodzież. Następne dwa- 
dzieścia lat już teraz zapo- 
wiada się równie praco- 
wicie. (ach) 


Fot. K. Adamowski 
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Jestem ,,czarną owcą''! 
Mieszkam w internacie w 6-0S0- 
bowej sali. Nie umiem znależć do 
brej koleżanki, Nie wiem, dlaczego 
moje stosunki z dziewczętami ukła- 
dają się bardzo źle. Niestety, uzna- 
no mnie za „czarną owcę”, niewar 
lą zainteresowania. Dziewczęta 
przypominają sobie o mnie, gdy 
mają ochotę komuś dokuczyć: mój 
nowy notes w ciągu kilku minut jest 
zarysowany, pościel wraz z matera- 
cami natychmiast znajduje się na 
podłodze. Wszyscy chłopcy, którzy 
okazują mi odrobinę zainteresowa* 
nia, dowiadują się w szybkim tem- 
pie, że jestem: brzydka, chora, głu- 
pia itd. Kochana „Poczto”! Co mam 
robić? Boję się o tych sprawach 
powiedzieć wychowawczyni, bo 
wtedy nie miałabym życia! Może 
czytelnicy chcieliby mi pomóc. 


Katarzyna z TRR 


Czy to już zawsze 
tak będzie? 


Jestem uczniem VIII klasy. Uczę 
się średnio. Również pod wzglę- 
dem zachowania nie jestem prymu- 
sem. Jeżeli w szkole coś się stanie, 
zawsze jestem, niestety, jednym 
z-pierwszych na liście podejrza- 
nych, bez względu nato, czy jestem 
winien czy nie. Kilka dni temu do- 
wiedziałem się, że rozbiłem ławkę! 
Byłem bardzo zdziwiony, bo nie 
zrobiłem tego. Próbowałem bronić 
się, ale nicto niepomogło. Nauczy- 
ciele powiedzieli mi, że mają dowo- 
dy mojej winy, ale nikt nie chciał ich 
przedstawić. Ławkę musiałem na- 
prawić, udzielono mi także nagany 
przed całą szkołą. Zostałem ukara- 
ny niewinnie. Głupio mi i wstyd 
wobec całej szkoły. Jestem przeko- 
nany, że prawdziwy sprawca, za- 
pewne o bardzo dobrej dotąd opi- 
nii, śmieje się ze mnie za moimi 
plecami. Czy ja zawsze będę tym 
„złym” i winnym? 

Marian 


Nazywam się Ewa Macho- 
wska. Mam 15 lat. Interesuję 
się muzyką rozrywkową, 
zbieram fotosy piosenkarzy. 
Szukam przyjaciół. Proszę 
pisać do mnie na adres 56- 
400 Oleśnica, ul. 15-go 
Grudnia 28 m 5. 


Pocztówki z wakacji 


Zbliżają się wakacje i mój ubie- 
głoroczny problem znów zacznie 
mnie nurtować. Jestem bardzo do- 
brą uczennicą. Wakacje spędzam 
wraz z rodzicami nad morzem. Rok 
temu rodzice stwierdzili, że powin- 
nam wysłać swojej wychowawczyni 
kartkę z pozdrowieniami. Muszę 
się przyznać, że myślałam o tym 
wcześniej i miałam wielką ochotę to 
zrobić, ale... jak pomyślałam sobie 
o komentarzach ze strony koleża- 
nek i kolegów, to stchórzyłam. By- 
łam zła na siebie i było mi przykro. 
Jestem przekonana, że kartka z po- 
zdrowieniami bardzo ucieszyłaby 
wychowawćzynię. Czy?rzeczywiś- 
cie byłaby ona dowodem „lizuso- 
stwa”? 

Urszula 


OD REDAKCJI: Przesyłanie po- 
zdrowień z wakacji, jest zarówno 
miłym zwyczajem jak i wyrazem 
sympatii - można je wysłać każdej 
lubianej osobie. Wakacyjne po- 
cztówki nie mają nic wspólnego 
z podlizywaniem się. jesteś, Urszu- 
lo, przesadnie ostrożna. Czy rze- 
czywiście jedynym kryterium oceny 
Twego zachowania może być opi- 
nia kolegów? Mamy nadzieję, że 
w tym roku Twoja wychowawczyni 
otrzyma piękną kartkę. Może nie 
tylko od Ciebie? (ds) 


MISS... 
RABATEK 


Storczyki były jedną z najciekaw- 
szych ekspozycji 


Oryginalna kompozycja z róż 


W Sali Kolumnowej warszawskiej Szko- 
ty Głównej Gospodarstwa Wiejskiego sta- 
la sią rzocz niezwykła = pomieszały się 
pory roku| A wszystko za sprawą kwiatów. 
Dalie | złociońco, któro zakwitają tylko jo- 
sionią znalazły sią tuż obok wspaniałych 
wlosonnych storczyków I okazałego, a ma* 
ło u nas znanego Anturlum. Niektóre spo- 
śród nich to prawdziwi rokordziści, wiolo- 


krotnie przynosiły swoim hodowcom me 
dale i dyplomy z wystaw w kraju i za 
granicą. 

Ekspozycje kwiatów trwają zazwyczaj 
bardzo krótko, tak jak krótki jestich życie 
Wszystkich, którym nie udało sią zobaczyć 
warszawskiej wystawy, zapraszamy na 
krótką wizytą do Sali Kolumnowej SGGW 


Fot. Marak Szymański 
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W auli SGGW feeria kolorów 


Tak, na pewno było wtedy zimno i de- 
szczowo. Stałam z walizkami na przy- 
stanku autobusowym. Kończąc studia 
w Krakowie wcale nie marzyłam o takiej 
pracy, choć miałam oczywiście świado- 
mość konieczności zmiany miejsca. Stu- 
dia to jedno, a życie człowieka dorosłego, 
praca, to zupełnie inna sprawa. 


tałam więc na tym przystanku i... 

można by pomyśleć, że cieszyłam 

się ze swojej samodzielności, z te- 
go, że mieszkanie własne czeka, że... A ja 
po prostu modliłam się o awarię silnika, 
o spóźnienie, jednym słowem o „katas- 
trofę”, która uniemożliwiając mi jazdę do 
mojego miejsca przeznaczenia — małej 
wioski na Lubelszczyżnie — uwolniłaby 
mnie od obowiązku objęcia pierwszej 
w życiu posady nauczycielki w szkole 
wiejskiej. Nie wiedziałam o tej szkole nic. 
| chyba dobrze. Bo nigdy pewnie bym do 
niej nie dotarła. Czy bałam się kontaktu 
z obcym środowiskiem? Chyba nie. Ba- 
łam się o ten swój kąt, do którego wracać 
będę co dzień i który stanowć miał przy- 
stań spokoju, „oddechu”. | już w autobu- 
sie ta okropna szarość przesuwająca się 
za oknami. Nastrój miałam fatalny, choć 
podstaw do tak pesymistycznych uczuć 
nie było. Poprzedniego dnia rozmawia- 
łam w kuratorium. Wszystko wyglądało 
nieźle. „Mieszkanie koleżanka ma zapew- 
nione, wszelkie wygody. Wieś rozwija się, 
rozbudowuje, pracy dla człowieka z inicja- 
tywą wiele”. | wtedy, tzn. wczoraj, ode- 
tchnęłam z ulgą. Przynajmniej to mieszka- 
nie. A teraz telepię się po fatalnej drodze 
i przypominam sobie słowa moich kole- 
gów z roku: „Obiecanki, cacanki. Jak ko- 
goś chcą ściągnąć na wieś, potrafią cuda 
opowiadać. Nie dajmy się na to złapać”. 
Ja nie dałam się złapać. Ale z filologią 
rosyjską nie mogłam w mieście znaleźć 
pracy. Nawet coś kroiło się w Siedlcach. 
Nie wypaliło. Dlaczego miałam nie wie- 
rzyć, że praca na wsi ma też swoje zalety? 
Raz kozie śmierć. Trzeba spróbować. 


ysiadłam z autobusu. Wioska 
jak wioska. Tu chałupa drew- 
niana, tam dom murowany. 
W końcu nie pierwszy raz znalazłam się 
w takim krajobrazie. Kiedyś to były waka- 
cje, cudowna swoboda, pyszne, zimne, 
zsiadłe mleko, słońce, las i woda. A dziś, 
błocko po kolana, a ja nawet nie wiem, 
w którym kierunku mam iść do własnego 
domu. Pamiętam, że trochę wstyd mi było 
przed samą sobą. Myślę do domu, kiedy 
szkoła, praca powinna stanowić problem 
dla mnie najważniejszy. Ale piszę przecież 
jak to ze mną było, a nie jak powinno być. 
Z trudem ciągnęłam ogromną walizkę, 
której zawartość — prawie same książki — 
stanowiły nie byle jaki ciężar. Książki. Ten 
bagaż zabrałam ze sobą ze strachu. Co 
robić wieczorami na tym pustkowiu? 
Spotkana na drodze mała mieszkanka 


wsi zaprowadziła mnie do szkoły. Po 15- 
minutowym marszu doszłyśmy do drew- 
nianego baraku, pomalowanego na zielo- 
no. Właśnie była przerwa i dość długo 
musiałam czekać, przepuszczając tłumy 
wysypującej się dzieciarni. Ależ ich dużo. 
A baraczek wygląda tak niepozornie. Prze- 
kroczyłam wreszcie progi szkoły. „Wita- 
my, witamy i jakże się cieszymy” — to pani 
dyrektor wraz z gronem nauczycielskim, 
uprzedzeni już przez piątoklasistkę — moją 
przewodniczkę. Krótka prezentacja! | od 
razu jak obuchem w głowę. Nie zdążyłam 
zadać pytania dla mnie najważniejszego — 
co z mieszkaniem, kiedy usłyszałam: „No, 
wie pani, koleżanko, warunków tu najlep- 
szych nie ma. Ale — pocieszająco uśmie- 


chnęła się dyrektorka — coś znajdziemy, 
proszę się nie martwić”. O, gdybym wie- 
działa, co mnie jeszcze czeka, to mieszka- 
niem nie przejęłabym się wcale. 

W czasie krótkiej narady na temat mo- 
ich zajęć, obowiązków, dowiedziałam się, 
że... nie ma chemika i matematyka. | że 
w takim razie bardzo liczą na mnie. Bo ja 
świeżo po studiach na pewno dam sobie 
radę. Świetnie zresztą, że już jestem...” 
„Tu, koleżanko, jest dziennik VI klasy.. 
Znów wprowadzająca przemowa pani dy- 
rektor. Nowa pani od „matmy” i „ruska” 
została obejrzana dokładnie przez 30 par 
oczu. Opowieści o tym, co”potrafią moi 
uczniowie, przybiły mnie już całkowicie. 
Powinnam natychmiast uciekać. Czy dam 
sobie radę przyjmując, że w jeden rok 
muszę przerobić program co najmniej 
dwuletni? To trudne nawet dla doświad- 
czonego pedagoga. A ja byłam początku- 
jąca i wystraszona. 7 


Po południu wróciła sprawa domu, ja- 
kiegoś pokoju, gdzie przynajmniej walizki 
mogłabym wstawić. Po dłuższej naradzie, 
w której uczestniczyli wszyscy nauczycie- 
le, wylądowałam w domku państwa Zarę- 
bów. Pokój, który przemili gospodarze mi 
odstąpili, nie był szczytem marzeń. Ale 
trudno. 


następnych dni nie zapamiętałam 
niczego poza uczuciem zmęczenia 
izaganiania. Nie dość, że nas, nau- 
czycieli było za mało, to koleżanka prowa- 
dząca zajęcia'z języka polskiego zachoro- 
„cała. „Może pani, koleżanko, jako filo- 
log...” Śmiałam się gorzko w duszy. Jak 
matematyka, to wystarczy, że jestem tuż 


po studiach. Do prowadzenia lekcji pol- 
skiego — każdy filolog dobry. Coraz rza- 
dziej myślałam o niespełnionych marze- 
niach mieszkaniowych. Na to, by wpaść 
wieczorem i łyknąwszy kolację siadać nad 
procentami, liczbami względnymi mój 
pokój zupełnie wystarczał. 


Po miesiącu wreszcie odrobinę ode- 
tchnęłam. Nie, żeby pracy było mniej. Ale 
przyzwyczaiłam się do niej, weszłam 
w rytm życia tak odmienny od czasu stu- 
diów. Zaczęłam dostrzegać, że moi wy- 
chowankowie różnią się nieco od siebie. 
| wtedy miałam pierwszą „wpadkę”. Któ- 
regoś dnia, pamiętam nawet, że był to 
wtorek, wywoływałam w klasie VII ucznia 
do odpowiedzi. Kilka razy musiałam po- 
wtórzyć jego imię i nazwisko. Wreszcie, 
kiedy usłyszałam chichoty, podeszłam do 
chłopca i ze zgrozą ujrzałam go smacznie 
śpiącego. W pierwszym odruchu podnio- 


słam głos, szarpnęłam za ramię. „Jak c 
nie wstyd spać na lekcji w szkole?!” Spoj 
rzałam na klasę, w któraj było już cicho - 
żadnych chichotów. Wyczułam wyraźnie 
atmosferę wrogości. Niewiele jeszcze ro 
zumiejąc zrezygnowałam z odpytywania 
i... wyszłam z klasy. To, że stało się coś 
niedobrego, że ten minimalny jeszcze 
kontakt, jaki udało mi się nawiązać z klasą 
został przerwany, wyczułam tylko instyn 
ktownie. Rozumiem tamto wydarzenie 
dopiero dziś. Bo dziś wiem, kiedy są wy. 
kopki, a kiedy młócka. Widziałam już nie 
raz swoich uczniów pracujących w polu. 
Ci mali gospodarze pracują w gorących 
okresach równie ciężko jak ich rodzice 
Wstają o świcie, kładą się spać późno, bo 
kiedyś muszą przecież odrobić zadane 
lekcje. 


yślałam o tej „wpadce””, próbo- 

wałam zrozumieć. Szykowa- 

łam się bowiem na rozmowę 
z rodzicami. „Trzeba oszczędzać dziecko 
Chłopiec nie może tak ciężko pracować” 
Teraz wiem, że w gospodarstwie każda 
para rąk jest potrzebna, wręcz bezcenna 
Jak bardzo środowisko, w którym się zna 
lazłam było mi obce, zrozumiałam włas. 
nie dzięki śpiącemu chłopcu. Dlatego ba 
łam się bardzo pierwszego spotkania zro 
dzicami. Wbrew obawom na wywiadów 
ce nie stało się nic, co spowodowałoby 
moje zdenerwowanie, A wręcz wydaje mi 
się, że nawiązałam kontakt z dorosłymi 
mieszkańcami wsi. Nauczyciele po kolei 
omawiali stopnie poszczególnych 
uczniów. Szczególnie długo mówili o sła- 
beuszach. To mi się nie podobało. Bo tak 
na zdrowy rozum — myślałam — nikt nie 
lubi, by gromiono go publicznie. A tu, 
w tej małej społeczności? Ileż będzie roz- 
mów na temat dwójek Malinowskiego? 
Nie chciałam demonstracji. Gorączkowo 
szukałam sposobu na zmianę ustalonej 
już od wielu lat procedury. Zapamiętałam 
twarze i nazwiska tych, z którymi najbar- 
dziej chciałam rozmawiać. Czy wieś jest 
tak duża, a nauczyciel tak godną osobą, by 
nie mógł się zdobyć na odwiedziny w do- 
mach wychowanków? Rozmowy bardzo 
pomogły. Przestałam też dzięki temu być 
tą obcą nauczycielką, którą od stóp do 
głów oglądano, kiedy tylko wystawiałam 
nos z mojej chałupy. Zaczęłam być są- 
siadką i mieć sąsiadów. Przekonałam się 
jak ciężko pracują moje dzieci, by dojść do 
wiedzy, którą mnie prawie podtykano pod 
oczy. 


Nie jestem bohaterką, siłaczką. Dalej 
myślę o powrocie do miasta. Może już nie 
za wszelką cenę, ale... Ile już nauczyłam 
się tu i ile jeszcze mogę się nauczyć. | tak 
myślę, że dopiero teraz mam szansę stać 
się kiedyś dobrym, rozumiejącym swoją 
pracę pedagogiem. 


MILENA HAYKOWSKA 
Rys. Szarlota Pawel 


KTO 
WINIEN? 


Żory były małym. dwunas- 
totysięcznym miastem, Były... 
Teraz liczą już 35 tys. miesz- 
kańców i nadal rozbudowują 
się w oszałamiającym tempie, 
Jedenastopiętrowe bloki rosną 
m „jak grzyby po deszczu”, 
Należałoby się cieszyć z dyna- 
micznego rozwoju miasta, 
ale. 

Oczywiście nikt nic nie ma 
przeawko blokom, szkołom 
i sklepom. Wszystko jest w po- 
rządku, jednak mieszkańcy na- 
rzekają na brak spokojnego 
miejsca. Kiedyś niedaleko za- 
bytkowego centrum istniał 
park miejski. Kiedyś... Teraz 
— niestety — są już tylko jego 
szczątki. Oczywiście drzewa 
1 krzewy pozostały na swoim 
miejscu, ale wybetonowane 
i zaśmiecone alejki absolutnie 
nie podkreślają jego uroku. 
Przypomina on zdeptaną łącz- 
kę, we wszystkie strony po- 
przecinaną gęstą siecią chodni- 
ków, gdyż właśnie tędy prowa- 
dzi najbliższa droga na „„Osie- 
dle 700-lecia”. Może byłoby 
lepiej, gdyby nie asfalt, brud 
i nieporządek. Gdyby przynaj- 
mniej co 2 tygodnie przewinęła 
się tędy służba porządkowa. 
Gdyby park był ogrodzony 
i zaopatrzony w niepołamane 
ławki. Gdyby klomby były ob- 
sadzone kwiatami i porządnie 
utrzymane. Gdyby trawa była 
od czasu do czasu ścięta. Gdy- 


by uruchomiono fontannę. 
Gdyby... 
Wprawdzie na  „„Ośiedlu 


XXX-lecia” powstał plac za- 
baw dla dzieci. Ma on stanowić 
namiastkę parku, ale przeby- 
wanie na jego terenie też nie 
należy do przyjemności. Śmie- 
ci, połamane huśtawki, zdep- 


tane trawniki odstraszają mie: 
szkańców. Rabcie z wnukami 
spacerują po hałaśliwych ulix 
cach. Dzieci bawią się na poła 
manych huśrawkach. Zmęcze- 
ni pracą rodzice nie znajdują 
w pobliżu miejsca do spędzenia 
wolnego czasu na świeżym po 
wietrzu 

Trudno powiedzieć, kto te 
mu winien. Bądźmy jednak 
optymistami. A nuż coś się 
zmieni?... 


IRENA ŻARKA, Żory, 
korespondencja pierwsza 


NABIGI 
W 
BUTELKĘ 


Pod konitc stycznia, na ape- 
lu szkolnym dyrektor szkoły 
wyczytał klasy, które przynio- 
sły za małą ilość makulatury. 
Zaznaczył także, że kto nie 
przyniesie makulatury, ten bę- 
dzie miał obniżoną ocenę ze 
sprawowania, a do szkoły będą 
musieli przyjść rodzice. Nad 
nami zawisły „czarne chmu- 
Na drugi dzień tachaliśmy 


liśmy dostawić ją do sute- 
ryny, gdzie dyżurny miał zwa- 
żyć i zapisać kto i ile przyniósł. 
Gdy doszliśmy do schowka, za- 
staliśmy kartkę informującą, 
że przyniesione paczki z maku- 
laturą należy składać koło ma- 
gazynu ze sprzętem sporto- 
wym. Pełni nadziei, że kres 
wędrówki już bliski, pobiegliś- 
my do magazynu. 

Jeśli myślicie, że ktoś tam 
był, to się grubo mylicie! Co 
prawda walały się po kątach 
paczki z makulaturą, ale nig- 
dzie nie było śladu dyżurnego. 
Ci, co nie przynieśli ani jednej 
kartki, wyli ze śmiechu, że nie 
dali się nabić w butelkę (a ra- 
czej w paczkę z makulaturą). 
Nie wiedzieliśmy co robić, 
a tym bardziej Jarek i Tomek, 
którzy mieli po dwadzieścia ki- 
logramów materiału papiero- 


W kręgu 
przyjaciół 


podobnego. Rzuciliśmy wresz 
cie wszystko w kąt. Na nastę 
pnym apelu nikt nawet nie 
wspomniał o makulaturze 


DARIUSZ WALCZAK, 
Warszawa, 
korespondencja pierwsza 


POŻYCZ, 


10 ZNACZY 
DAJ 


Dość często słyszymy: 

— Pożycz piątaka, 

- Pożycz dychę. 

— Pożycz... 

Gdy ociągamy się z wyję- 
ciem forsy, to wtedy do na- 
szych uszu dobiegają słowa: 

„No, nie bądź sknera”. 
„Nie wiedziałem, że z ciebie 
taki sobek”. Gdy jednak poży 
czymy, możemy być prawie 
pewni, że nie doczekamy się 
zwrotu pieniędzy. Choć zda- 


(właściwie powinienem napi- 
sać „nie dawać”, ale to pierw- 
sze lepiej brzmi). Ale któż 
chce, aby go nazywano sob- 
kiem? Bywa nieraz tak, że ktoś 
pożycza od kogoś pewną sumę 
pieniędzy, a nie doczekawszy 
się ich zwrotu pożycza od ko- 
goś innego, postępując jak jego 
dłużnik. Gdy jednak zwrócimy 
mu uwagę, najczęściej słyszy- 
my: ,,co ja jeden pożyczam, 
a nie oddaję? Odwal się ode 
mnie”. Tak więc apeluję do 
tych, o których piszę: pomyśl, 
że jesteś tą przysłowiową czar- 
ną owcą w stadzie i wyrównaj 
swoje długi. W ten sposób po 
kilku miesiącach nie będą 
przychodzić do czasopism na- 
stolatków listy na tematsobko- 
stwa. Problem „,pożycz, to 
znaczy daj” będzie rozwią- 
zany. 


PAWEŁ MIKOLUK, 
Nowa Sól, 
korespondencja pierwsza 


BELGIA 


wiązek Pionierów Belgii powstał w 1945 
YE Rozwija on działalność w dwóch 
organizacjach narodowościowych: walloń- 
skiej i flamandzkiej. Stąd też dwie nazwy 
organizacji; w języku francuskim: L'Union 
des Pionnier de Belgique i w języku flamandz- 
kim: Pionierverbond van Belgie. 

Członkami organizacji mogą być dzieci 
i nastolatki w wieku 8— 15 lat. Podzieleni są na 
dwie grupy wiekowe: 8 — 13 i 13 — 15 lat. 
Pionierzy po ukończeniu 15 lat mogą pełnić 
funkcje instruktorskie. Organizuje się dla nich 
odpowiednie kursy i zajęcia szkoleniowe. 

Pionierzy belgijscy biorą udział w zajęciach 
zespołów zainteresowań, urządzają wyciecz- 
ki i sobotnio-niedzielne biwaki, obozy letnie 
| zimowiska. Popularność zdobyły sobie 
wśród belgijskich pionierów również festiwa- 
le pieśni i tańca (np. Święto Czerwonej Flagi) 
i zajęcia sportowe. Pionierzy poświęcają du- 


żo czasu na dyskusje na temat aktualnych 
problemów kraju i świata. Związek Pionierów 
Belgii był organizatorem wielu akcji solidar- 
nościowych z siłami postępu w Chile. Organi- 
zował także zbiórkę pieniędzy na budowę 
szpitala dziecięcego w Hanoi i pomoc dla 
dzieci angolańskich. Grupy pionierskie dzia- 
łają przede wszystkim poza szkołą w środowi- 
skach robotniczych, tam, gdzie istnieją robot- 
nicze domy kultury i młodzieżowe kluby. 


Związek Pionierów Belgii posiada własny 
ośrodek pionierski w Modave, w którym 
organizowane są obozy letnie, w tym także 
międzynarodowe, jak również festiwale, zlo- 
ty oraz inne imprezy i uroczystości organiza- 
cyjne. Hasłem organizacji jest „Zawsze goto- 
wi, by złączyć się i walczyć!” (fb) 


Fot. Jacek Fortuńsk 


Janusz Wolniewicz 


yspy Pod Wiatrem dostały 
się pod „opiekę” Francji 
znacznie później niż Tahiti. 
Stało się to dopiero w roku 1888. 
U wybrzeży małej wyspy pojawiły się 
dwa wielkie okręty i otworzyły silny 
ogień. Raiatea wraz z Bora-Bora i są- 
siadkami podzieliły los Tahiti i Moorei. 


Statek zbliża się do wyspy. Bora-Bo- 
ra wita przybyszów z wielkim dostoje- 
ństwem. Na tle błękitnego nieba lub 
gromadzących się chmur strzela 
w niebo zdumiewający szczyt w kształ- 
cie głowy cukru. Po nim pnie się na 
całej wysokości roślinność jak z raj- 
skiego ogrodu. Pierścień raf, otaczają- 
cy całą wyspę, wyklucza wchodzenie 
większych jednostek, nie mówiąc już 
o dużych statkach pasażerskich. De- 
mon biznesu znalazł jednak i na to 
radę. Z latających pudeł dwa razy 
w ciągu dnia przybywają na 40-kilo- 
metrową wysepkę grupy ludzi, chci- 
wych uroków Mórz Południowych. 
Jest łódź, jest autobus, jest nawet wy- 
asfaltowana już droga. Mała rundka 
po obwodzie wyspy, lunch w „Bora- 
Bora Hotel”, zbliżonym w wystroju do 
podobnych budowli we francuskiej 
Oceanii, zaaranżowany taniec, piecze- 
nie prosiaka, kąpiel w lagunie i... opu- 
szczenie wyspy. Autobusy suną, jeden 
za drugim, tuż obok symbolicznej mo- 
giły Alaina Gerbault, dla którego Bora- 
Bora była autentycznym rajem. Duch 
żeglarza pewnie spluwa teraz z obrzy- 
dzeniem na widok tych pstrokatych 
tłumów, tratujących jego ukochaną 
wyspę. 


W wiosce Vaitape, stanowiącej 


główną osadę, mali chłopcy zzapałem 


MIGAWKI 


kopią piłkę na boisku, które wyznaczył 
w swoim raju przed pięćdziesięciu laty 
sam Gerbault. W pobliżu czerwona 
wieża kościoła, a obok lazurowa 
laguna. 


Ostatni samolot tego dnia odleciał 
już na Tahiti, rybacy kończą połowy. 
Żaglowe kanu z wysięgnikami odpo- 
czywa na koralowym piachu. Takimi 


niepozornymi _„statkami” _ musieli 


pewnie żeglować przed wiekami „wi- 
kingowie Pacyfiku' — wspaniali poli- 
nezyjscy żeglarze, którzy stąd i ze 
świętej Raiatei odbywali niewiarygod- 
nie długie podróże do Nowej Zelandii 
czy na Hawaje. Polinezyjskie legendy, 
przekazywane z pokolenia na pokole- 
nie, przypisują tutejszemu żeglarzowi 
o imieniu Kupe odkrycie przed tysią- 
cem lat Nowej Zelandii. 


Z daleka dobiega dźwięk gitar. Ich 
nienatrętne brzęczenie sprawia ko- 
muś radość, może obok dziewczyna 
owija się w swoje wzorzyste pareu 
i poprawia we włosach ognisty hibi- 
skus? Pożółkłe palmy schylone nisko 
nad wodą. Niemal każda ma blaszaną 
obrączkę, mającą chronić przed kraba- 
mi. Łażą te zwierzęta wspaniale po 
drzewach i dziurawią twarde skorupy 
orzechów kokosowych. 


Zanurzam się w krystaliczną wodę. 
Niemal nad głową mam bukiet tropi- 
kalnej zieleni. Za rafą odwieczny po- 
mruk oceanu. Kiedy Somerset Maug- 
ham umierał w roku 1965 w zadesz- 
czonej Europie, powiedział: „Gdyby 
mogło się spełnić moje ostatnie życze- 
nie, to chciałbym znowu wykąpać się 


EGZOTYCZNE 


w krystalicznych wodach którejś z la- 
gun Mórz Południowych” 


Bora-Bora utkwiła w mojej pamięci 
jako miss urody Południowego Pacyfi 
ku. Jak przystało na piękność, była 
ona aź do Il wojny światowej całkowi 
cie niedostępna. Niestety, laurowy 
wieniec raf, który niegdyś za czasów 
Alaina Gerbault gwarantował spokój — 
przyniósł jej zgubę 


W czasie ostatniej wojny, kiedy nie 
liczyły się żadne koszty, oddziały sape- 
rów wybudowały na koralowej barie- 
rze strategiczny pas startowy. Przez tę 
straszną ranę wdarł się na wyspę — 
turysta. Jeżeli gdzieś można mówić 
o zniszczeniu środowiska, to właśnie 
tu. „Bora-Bora, klejnot Pacyfiku, dwu- 
dniowy pobyt za jedne 130 dolarów”. 


Fot. autora 


Dzisiaj wieczorem jest bal pożegnalny naszych ós- 
mych kłas. Prawdziwy bal. Będzie orkiestra z domu 
kultury, a nie żaden magnetofon i będą stroje balowe. 
Pozwolono nam ubrać się jak chcemy, a my postanowi- 
łyśmy, że będziemy wszystkie w długich do ziemi spód- 
nicach. Moja jest śliczna. Z czarnego kretonu w białe 
kropeczki, obszyta na dole czerwonymi ząbkami. Mam 
do tego białą bluzkę z szerokimi rękawami, które są 
obszyte takimi samymi ząbkami. Mama stanęła na wy- 
sokim poziomie i własnoręcznie te ząbki przyszywała. 
Chociaż sobie ze mnie żartuje, to myślę, że jest dumna, 
że idę na swój pierwszy bal. A jaka ja jestem dumna! 


Ale nie powiem, żebym była cała w szczęściu! To 
znaczy, z powodu balu — tak, oczywiście, ale w ogóle- to 
jest mi smutno. Kto wie, jaka będzie ta nowa szkoła, do 
której pójdę po wakacjach? Ta — była kochana. Napraw- 


dę! Chociaż narzekaliśmy na nią, zżymaliśmy się nieraz, 
że nam się coś nie podoba, coś nas denerwuje, to 
w gruncie rzeczy lubiliśmy ją. Przynajmniej ja - bardzo. 
1 smutno mi, że się z nią rozstaję. I boję się, że ta nowa 
będzie zupełnie inna, Tutaj wszystko wiem, wszystkich 
znam, z góry potrafię przewidzieć, co będzie, jak kto 
zareaguje, a tam — jedna wielka niewiadoma. I po prostu 
— boję się! Strasznie nie lubię iść w nieznane. 


Teoretycznie — niby lubię, bo teoretycznie każda 
wyprawa w nieznane to przygoda, ale w praktyce — wstyd 
powiedzieć — mam pietra. I wcale nie palę się, żeby na 
własnej skórze eksperymentować jakieś przygody, Czu- 
ję się, jakbym miała iść... do dentysty. Różnie takie 
wizyty wyglądają. Raz przegłąd wypada pozytywnie 
i wszystko jest w porządku, a innym razem okazuje się, 
że mam sześć dziur, które trzeba zaplombować. Nie 


cierpię borowania, panicznie się go boję, więc na wszel- 
ki wypadek panicznie się boję każdego pójścia do den- 
tysty, I odwiekam jak mogę, ile się da dłużej. Niestety, 
nowej szkoły odwlec nie mogę. 

Będę się na dodatek musiala rozstać z Ulką, bo ona 
w końcu wybrała technikum, Idzie co prawda z naszej 
klasy kilka osób do tego samego ogólniaka, ale kto wie, 
czy tam trafimy do tej samej klasy, No, w sumie — nie jest 
dobrze. I dlatego nie potrafię bez reszty cieszyć się tym 
dzisiejszym balem, Jest mi okropnie żal rozstawać się ze 
starą szkołą. Z nauczycielami, z koleżankami, z koryta- 
rzami, ze swoją poplamioną ławką, z naszym 
szczepem... 

Może jestem głupia — czerwona tarcza na rękawie, to 
przecież ,,coś”, ale... inaczej naprawdę nic potrafię, 


ANKA 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


SZKODA, 
JE OSTATNI 


Nie ma chyba w Polsce muzykującego 
amatora, który by nie słyszał o Wrocław- 
skim Maju. Ogólnopolski Przegląd Ma- 
tych Form Wokalnych i Instrumentalnych 
odbywał się od lat dziesięciu w końcu 
maja we Wrocławiu, cieszył się wśród 
młodzieży uzasadnioną popularnością 
Kto wie, czy nie był to jedyny festiwal 
prawdziwie amatorski, którego uczestni- 
cy nie pytali organizatorów i jurorów, czy 
mają szansę wystąpić w Opolu, jak zrobić 
karierę itd. Do Wrocławia przyjeżdżało się 
pośpiewać, pograć, pobawić, poznać mu- 
zykujących kolegów z całej Polski. Chwali- 
li sobie uczestnicy majowego spotkania 
formę eliminacji — nagrania radiowe, bę- 
dące dla nich doświadczeniem i przygo- 
dą. Być może 10 lat to dla amatorskiej 
imprezy wiek emerytalny, ale... żal, 
szkoda 

W tegorocznych bojach o nagrody czte- 
ry główne tzw. Kryształowe Noty w kate 
goriach: wokalnej, wokalno-instrumen- 
talnej, instrumentalnej i poezji śpiewanej 
— wzięło udział 18 zespołów. | jurorzy, 
i organizatorzy twierdzili zgodnie, że był 
to Maj najlepszy z dotychczasowych. Pod- 
kreślano wyrównany, wysoki poziom, 
różnorodność form, stylów i opracowań, 
bogate instrumentarium. Sporo komple- 
mentów jak na jedną imprezę. Słuchaliś- 
my zespołu akordeonowego, kwartetu 
jazzowego, prawie big bandu, gitar klasy 
cznych i elektrycznych, skrzypiec, fletów, 


Zespół Atramentowe Plamy z Wrocławia 


trąbek, puzonów i klarnetów. Przyjemne 
zaskoczenie to: dojrzały jazz w wykonaniu 
czwórki zapaleńców ze Żnina, gdzie za 
jazzem ludzie nie przepadają, co wcale 
młodych chłopców nie zniechęciło — prze- 
ciwnie, zaczęli spotykać się częściej, ćwi- 
czyć intensywniej i... zdobyli główną na- 
grodę; duża liczba zespołów jazzowych — 
od dixielandu, poprzez swing do produk- 
cji z pogranicza free (Elektronik Jazz Band, 
TEL); rezygnacja z aparatury nagłaśniają- 
cej jako jedynego środka wyrazu, domi- 
nacja gitar klasycznych, najbardziej uni- 
wersalnych, sprawdzających się na wy- 
cieczce, przy ognisku, w sali widowisko- 
wej. (Grupa 3, Hazart). 

Warto przypomnieć, że Wrocławski Maj 
jest od lat trzech jakby testem dla piose- 
nek z radiowego konkursu na piosenkę 
dla młodzieży. Zestaw prawie dziesięciu 
najlepszych utworów otrzymali wszyscy 
uczestnicy pół roku przez wrocławskim 
finałem.Należało je opracować i włączyć 
jako obowiązkowe do swojego repertua- 
ru. Największą popularnością cieszyły się 
dwie piosenki: „„Jak być sobą” Antoniego 
Kopffa i Bogdana Olewicza i „Co jest za tą 
górą” Stanisława Marciniaka i Urszuli 
Białeckiej. 

Narzekamy, słusznie, na brak dobrych, 
zaangażowanych instruktorów, takich co 
to potrafią porwać młodzież. Tych nielicz- 
nych należy więc pokazywać palcem 
Włodzimierz Szomański działa we Wroc- 
ławiu od lat dziesięciu. Prowadził Grote- 
skę Kubeł Jazz Band, a teraz nową forma- 
cję pod ładną, oryginalną nazwą „Atra- 
mentowe plamy”. Już dawno nie widzia- 
łem na amatorskiej estradzie zespołu 
śpiewającego z takim zaangażowaniem 

Zygmunt Piasecki z Poznania wypuścił 
w świat „Antrakt”, który z powodzeniem 
zastąpił we Wrocławiu inny zespół o na 
zwie Novum. | w Antrakcie i w Novum 
młodzież nie tylko gra i śpiewa, ale próbu- 
je sama komponować, pisać teksty, nie- 
poradne czasem warsztatowo, ale świeże, 
własne. A kto młodych zachęca do tych 
prób? Oczywiście instruktor. Brawo! 

Nakoniec krótkie wizytówki laureatów 


NOVUM Z MDK 
POZNAŃ-WILDA 


Zespół istnieje dwa lata, ale w tym 
składzie pracujemy dopiero pół roku. Kie- 
dy stawialiśmy pierwsze kroki na amator- 
skiej scenie, sukcesy odnosili nasi nieco 
starsi koledzy i koleżanki z Antraktu. Tro- 
szeczkę zazdrościliśmy im tych sukcesów, 
ale dopingowały one nas do jeszcze inten- 
sywniejszej pracy. Chcieliśmy im dorów- 
nać. W zespole są cztery śpiewające dzie- 
wczyny, jeden chłopak i czterech instru- 
mentalistów. Stanowimy rozumiejący się 


Grupa Novum z Poznania 


kolektyw, jesteśmy bliskimi przyjaciółmi. 
Mamy w tej chwili w repertuarze ponad 
dziesięć piosenek, cudzych i swoich. Bar- 
dzo lubimy swojego profesora wymaga- 
jącego i tolerancyjnego zarazem. Muzyką 
interesujemy się także poza zespołem, 
chodzimy na koncerty Pro Sinfoniki, inne 
także, do wysłuchania których zachęca 
nas kolega grający na pianinie, śpiewają- 
cy już od kilku lat w chórze Kurczew- 
skiego 


MUCHOMOR 
Z MDK W ŻNINIE 


Kwartet Muchomor działa w Źninie trzy 


lata. Początkowo mieliśmy być zespołem 


Fot. Ryszard Radowiecki 


akompaniującym wokalistom, ale nie bar- 
dzo nam ta forma muzykowania odpo- 
wiadała. Zaczęliśmy najpierw grać jazzo- 
we przeróbki znanych tematów, potem na 
serio zainteresowaliśmy się jazzem. 
W Żninie nie ma szkoły muzycznej, 
a w Ognisku Muzycznym klas instrumen- 
talnych jest niewiele. MDK nie dysponuje 
pomieszczeniami, korzystamy więc z po- 
mocy kierownika klubu „Ruch”, który od- 
dał nam salę na próby. Do muzykowania 
nikt nas nie zniechęca, ale i nie... zachęca, 
pozostawiono nas samym sobie. Gdyby 
nie pan profesor pewnie musielibyśmy 
zrezygnować z muzykowania. Uczył nas 
od klasy czwartej, graliśmy pod jego kie- 
runkiem w liceum, opiekuje się nami 
i teraz. 


ZIELONA GÓRA 


po raz czternasty 


Jutro rozpoczyna się w Zielonej Górze 
XIV Festiwal Piosenki Radzieckiej. Przed 
podaniem szc zegółowego programu, kilka 
refleksji. Tradycja zielonogórskiego śpie- 
wania sięga roku 1965, kiedy to w Hali 
Ludowej odbył się I Festiwal Piosenki Ra- 
dzieckiej. Wykonawcom towarzyszyła Or- 
kiestra Polskiego Radia pod batutą Stefana 
Rachonia, a przebojem imprezy była pio- 
senka Saulskiego „Czarny Kot”. Na drugi 
festiwal przyjechali po raz pierwszy ra- 
dzieccy piosenkarze, potem gościliśmy 
kompozytorów — m.in. w roku 1971 Arno 
Babadżaniana. Śpiewali w Zielonej Górze 
Mark Bernes i Muslim Magomajew. Uczes- 
tnicy IX Festiwalu występowali już w amfi- 
teatrze, usytuowanym w plenerze parko- 
wym Wzgórza Piastowskiego. Nowością 
były „Koncerty Przyjaźni” z udziałem pol- 
skich i radzieckich piosenkarzy profesjo- 
nalistów. Na X, jubileuszowym Festiwalu 
narodził się Festyn Dziecięcych Zespołów 
Pieśni i Tańca Kraju Rad. Najnowszych pio- 
senek słuchamy na „Koncercie Premier” 
od roku 1977. 

Czwartego, w niedzielę inauguracja Fes- 
tiwalu — Festyn Dziecięcych Zespołów 
Pieśni i Tańca Kraju Rad. Organizatorzy 
zapowiadają widowisko pełne barwności 
i wdzięku. W obsadzie 400 dziewcząt 
i chłopców, reprezentujących 27 woje- 
wództw. Piątego i szóstego dwa koncerty 
kwalifikacyjne; o nagrody walczy 22 solis- 
tów i 10 zespołów. Siódmego — Koncert 
Premier z Anną Jantar, Alicją Majewską, 
Krzysztofem Krawczykiem, „Andrzejem 
i Elizą”, „Aurą” i zespołem „Gunesz” z Tu- 
rkmeńskiej SRR. Ósmego poznamy laurea- 
tów, których zobaczymy i usłyszymy na 
koncercie galowym w dniu dziewiątego 
czerwca. 


PIOSENKA O ZUCHACH, CO ZGUBILI DROGĘ 
I POSZLI PRZEZ POLA ZA KROWIM OGONEM 


Słowa: Ryszard Wojtyłło 


Muz. Roman Kołakowski 
Tu idziemy, tam idziemy, 
W kółko się kręcimy, 
Jedni w prawo, drudzy w lewo, 
Może zawrócimy. 
A tu słońce razi w oczy, 
Deszczyk z góry kapie... 
Wszystkie drogi nam pomoczył 
Na polowej mapie. 
Refren: Za krowim ogonem, za krowim 
ogonem, 
Idziemy, idziemy przez pola zielone. 
Przez dołki i górki i miedze kręcone — 
Och, jak pożyteczne są krowie ogony! 
Tam na górze strach na wróble, 
Puszcza do nas oko, 
Wypisane ma na szczudle: 
„Wróblom — za wysoko!” 
A tam w dole polne myszy 
Chodzą po kolędzie. 
Jeszcze mysza nas usłyszy, 
Oj, co z nami będzie? 
Refren: Za krowim ogonem... 
Za ogonem marudzimy 
Więc, uwaga zuchy... 
Może ogon zostawimy, 
Niech ogania muchy. 
| pójdziemy sobie drogą 
Drogą, hen, przed siebie... 
Po co nam ten krowi ogon? 
Prosto iść najlepiej! 
Refren: Za krowim ogonem, za krowim 
ogonem 
Idziemy, idziemy przez pola zielone, 
Przez dołki i górki i miedze kręcone — 
Och, jak pożyteczne są krowie ogony! 
Czy są pożyteczne te krowie ogony! 
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Wczoraj ogłoszone 
„|Baza 


zostało zadanie 
OSO 


Mistrzostwa świata w piłce noż- 
nej już trwają. Zainteresowanie 
piłką jest ogromne. Sztab „Kolo- 
rowych Podwórek” postanowił 
wyjść jemu naprzeciw i ogłoszone 
wczoraj przez Studio „PLUS” za- 
danie brzmi — „MECZ NA 
MEDAL”. 

Łatwo się domyśleć na czym 
ono polega, na zorganizowaniu 
przez Was jak największej ilości 
gier i zabaw, w których za główne 
narzędzie będzie służyła właśnie 
piłka. Zabaw, w których weźmie 
udział Wasza grupa jak również 
zaproszeni przez Was koledzy iko- 
leżanki, wszystkie dzieci z Wasze- 
go podwórka. Pamiętajcie o tym, 
żeby zabawy te organizować w... 
bezpiecznej odległości od okien! 
Z kolei mecze (bo sztab proponuje 
Wam rozegranie kilku meczy: 
w piłkę nożną oczywiście, ale rów- 
nież w siatkówkę, koszykówkę, 
w dwa ognie) rozgrywać należy 
tylko na boiskach lub dużych pla- 
cach. Może warto zastanowić się 
nad rozegraniem takiego meczu 
z innym klubem z sąsiedniego 
podwórka?! 

Meldunki o tym, jakie gry i za- 
bawy zoraganizowaliście, ile, ja- 
kich i z kim meczy rozegraliście 
oraz jakie były ich wyniki nadsy- 
łajcie (napisane czerwonym dłu- 
gopisem, flamastrem lub kredką — 
jest to zadanie w kolorze czerwo- 
nym) na adres: Polskie Radio, 
„Kolorowe Podwórka”, 00-950 
Warszawa, skrytka pocztowa nr 
46. Wśród autorów meldunków, 
jak zwykle, sztab rozlosuje nagro- 
dy-upominki. Kolejne zadanie — 
już wakacyjne — ogłoszone zosta- 
nie w Studio „Plus”* w piątek, 9 
czerwca, w programie Il Polskie- 
go Radia o godz. 15.30. A w ogóle 
o planach wakacyjnych „Świata 
Młodych” i Sztabu „Kolorowych 
Podwórek” będziecie mogli prze- 
czytać w „Świecie Młodych” 
w najbliższy czwartek, 8 czerwca. 

(ek) 


Przostawiając litory w podanych 
wyrazach ułóż nowo wyrazy (ana 
gramy) I wpisz je do diagramu 
Litory z kratok ponumerowanych 


w prawym dolnym rogu, napisano 
w kolejności od 1 do 14 utworzą 
rozwiązanie. Napisz je na kartco 


pocztowaj i przoślij w ciągu 7 dni 
od daty tego numoru pod adro 
som: „Świat Młodych”, Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowana nr 187” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książ- 
kowych. 


POZIOMO: 


2) PETARDA, 6) WTÓR, 7) IKAR, 8) 
REAKCJA, 9) MODA, 11) STAW, 
14) KOSZT, 16) KRZAKI, 17) DAKO 
TA, 19) ANETA, 20) SKRA, 23) IN 
KA, 25) JANOSIK, 26) OMEN, 27) 
WERS, 28) ZIARNKO 


PIONOWO 


1) WÓDZ, 2) KARA, 3) KAPRAL, 4) 
SARI, 5) DRAB, 9) DONIECK, 10) 
MARATON, 12) AKWILON, 13) AK- 
TORKA, 14) KLASA, 15) WARTA, 
18) KARPIE, 21) PERZ, 22) KOKS, 
23) SZOK, 24) ORAN. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NA 183 
z 54 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 6, 05, 1978 r. 
Prawidłowa rozwiązanie: W maju 

wszystko zakwita. 

Bony książkowe wylosowali 

Jacok Ambroziak = Zągoty, Hanna 
Adamczyk — Warszawa-Anin, Mi- 
rosław Bączyk — Miądzychód, Sta- 
nisław Czyżowicz = Kamienna, Zbi- 
gniew Domżalski — Nidzica, Stani- 
sław Guła — Opole, Joanna Mika = 
Chrzanów, Jadwiga Rodzik — Po- 
niatowa, Jan Pawlikowski — Częs- 
tochowa, Ewa Weiss — Nowa Sól. 


Widzisz na rysunku figurę 
ułożoną z klocków. Pięć spo- 
śród nich ma litery od A do E. 
| właśnie klocki z literami są 


Oto masz odejmowanie, 
w którym czytelne są tylko trzy 
cyfry. Pozostałe — jak to widać na 


tysięcy, panie Tomaszu, dlatego wystarczy mi ta suma. A oto 
nowy certyfikat jachtu i karta rejestracyjna. Życzę dobrych 


wiatrów. 


Wręczył mi dokumenty jachtu, a ja dałem mu swoje 10 tysięcy, 
choć zdawałem sobie sprawę, że remont tego jachtu powinien 


kosztować dwa razy tyle. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś — test na spostrze- 
gawczość zadowoli zarówno starych bywalców naszego 
kącika, jak i tych, którzy abrakadabrowe zadania zaczęli 
rozwiązywać dopiero od dzisiaj. Zamieszczam też logiczną 
zabawę — „„łańcuch”. Wkrótce w Abrakadabrze — próba 
Sokolego Oka. 

Jeszcze raz powtarzam — w związku z licznymi zapytaniami — że Abrakadabra będzie się 
ukazywała również w czasie wakacji. Regularnie w każdą sobotę — jak zwykle. 

Kłaniam się wszystkim miłym sympatykom naszego kącika i do spotkania za tydzień. 


ODRZ 
Ka WZ 
EB RE al 28 
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LEJE": 
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BEN AKIBA; gospodarz Abrakadabry 


najważniejsze w naszym zada- 
niu. Ty bowiem musisz określić 
na podstawie rysunku i twojej 
przestrzennej wyobraźni, iloma 
bokami styka się każdy z polite- 
rowanych klocków z innymi. 
Swoje wyniki wpisz do tabelki 
i porównaj z rozwiązaniami, 
które zamieszczę w przyszłą so- 
botę w Abrakadabrze. 


Zgromadzone tutaj figu- 
ry z dwunastu kratek zesta- 
wione są parami w ten spo- 
sób, że jedna jest negaty- 
wem drugiej. A więc na 
przykład pierwsza figura 
w trzecim rzędzie jest nega- 
tywem trzeciej figury 
w siódmym rzędzie itworzy 
z nim parę. Ale uwaga jedna 
para jest niepełna. | dlatego 
musisz ostatnią figurę w os- 
tatnim rzędzie zaczernić tak, 
by stanowiła parę zinną na- 
rysowaną już w tym ukła- 
dzie figurą. To nie powinno 
ci zająć więcej niż 6 minut. 


przykładzie — zostały zaznaczo- 
ne iksami. Wiadomo, że w tym 
odejmowaniu nie występują 
dwie jednakowe cyfry, a także 
ani razu nie występuje zero. Jak 
wygląda całe odejmowanie? 
Spróbuj je zrekonstruować. Do- 
dam tylko, że istnieją dwa różne 
prawidłowe rozwiązania. Czy10 
minut wystarczy Ci na rozwią- 
zanie? 


je się wejście do Kanału Elbląskiego. „Krasula” okazała się — 
określając językiem żeglarskim — nieco nawietrzna, to znaczy, gdy 
dawało się jej swobodę, po chwili żagle stawały w łopocie. 
Zmuszało to do większej pracy sterem i traciła szybkość. Nie tak 
łatwo także wchodziła w ślizg. Przy dwójce trudno go było 
osiągnąć, ale podczas silniejszego uderzenia wiatru, ruszyła do 


KOMBINATORKA: będzie to element nr 4; trzecia figura w każdym poziomym rzędzie 
powstaje z figury środkowej minus figura pierwsza. PRÓBA SOKOLEGO OKA: ukra- 


dziono tylko obrożę psa strażnika. 
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Te obrazki, uszeregowane, we- 
dług kolejności alfabetycznej, two- 
rzą historyjkę o jakimś podróżniku 
i odkrywcy. Ale nie o senslogiczny 
nam tu chodzi. Zagadka jest 


w czym innym: na obrazku „a 


znajduje się jakiś przedmiot, który 
z całą pewnością znajduje się jesz- 
cze na innym obrazku naszej histo- 
ryjki. Na tym drugim obrazku, jest 
znów jakaś inna rzecz, która się 
powtarza jeszcze raz na zupełnie 
innym obrazku. | w ten sposób 
tworzy się łańcuch trzeba nim 
„obejść” wszystkie obrazki. Ile cza- 
su Ci to zajmie? Powinno wystar- 
czyć trzy minuty. 


Jim” i posiadał z tyłu silnik, co dla mnie miało ogromne znaczenie. 
Był starannie utrzymany, Iśnił białą, świeżo malowaną farbą. 


Na dziobie „Lorda Jima” siedział młody, mocno opalony męż- 
czyzna i łowił ryby. Wyglądał na zawodowego ratownika — któż 
inny bowiem o tej.porze roku byłby już tak mocno opalony? Ciało 


miał muskularne, brązowa opalenizna pięknie kontrastowała 


— Proszę pamiętać — dał mi radę przed rejsem — że ta łajba ma 
stare wręgi, i wiele starych klepek w poszyciu, czyli zachowała 
duszę starego „Szkwała”. Daliśmy jednak wiele nowego materia- 
łu, inny maszt i inne żagle. Trudno powiedzieć, co wyszło z krzy- 
żówki „Szkwała” z „Krasulą”. Radzę uwagę i ostrożność, szcze- 
gólnie na początku, póki nie rozpozna pan narowów jachtu. 
A swoją drogą będą się z pana wyśmiewać z powodu nazwy 
jachtu... Jest jeszcze trochę czasu. Można zamalować te litery 
i napisać znowu „Szkwał”. 

Na obydwu burtach u dziobu dużymi czerwonymi literami 
widniała nazwa łajby „KRASULA”. 

Potrząsnąłem głową: 

— Niech tak zostanie... 

Załadowałem na jacht swoje rzeczy i zapasy żywności, poprosi- 
łem szkutnika, aby w swojej szopie przechował na czas rejsu mój 
wehikuł i wyruszyłem w pierwszą próbną podróż. 

Było słonecznie i szkwaliście, wiał zachodni wiatr o sile co 
najmniej trzech stopni w skali Beauforta. Przepłynąłem pod 
mostem kolejowym na szlaku łączącym Ostródę z Morągiem, 
minąłem półwysep o nazwie Czarny Róg i nieustannie halsując 
wydostałem się na drugą część Jeziora Drwęckiego, gdzie znajdu- 


przodu jak koń dźgnięty ostrogą; zdawało się, że tylko muska 
grzbiety fal, które rozstępowały się przed nią z szelestem spienio- 
nej wody. Pan Grodzki miał rację, łajba nadawała się „przede 
wszystkim na silne wiatry. 


Próbę uznałem za zakończoną i powróciłem do Ostródy. „Kra- 
sula” nie miała bowiem silnika, a czekała mnie długa droga przez 
kanał Ostródzko-Elbląski aż do Miłomłyna. Tam kanał rozwidlał 
się i należało skręcić w boczną jego odnogę, do Jezioraka i Iławy, 
w której miałem się spotkać ze swoją załogą. 

Ale dostać się z Ostródy do Hawy przez kanały bez silnika — to 
znaczyło wiosłować prawie 30 kilometrów. Postanowiłem więc 
wejść w kontakt z właścicielem jakiegoś jachtu motorowego 
i poprosić o holowanie przynajmniej do Miłomłyna. Atakie jachty - 
motorowe widziałem na przystani w Ostródzie. 5 

Pora była popołudniowa, nie najlepsza do szukania tego 
kontaktów, ponieważ korzystając z wiatru i słońca, wiakcząćć 
jachtmanów ruszyła na wodę. Na przystani cumował tylko jeden 
jacht chyba kilowo-mieczowy, bo był znacznie szerszy i głębszy 
od mojego. Również nieco wyższy maszt wskazywał, że posiada 
większe żagle. Nosił pretensjonalną, conradowską nazwę „Lord 


z wyblakłą od słońca jasną szopą długich włosów. „Tarzan” — 


nazwałem go w myślach. 


sólo 


ć Dobiłem z drugiej strony kei, zarzuciłem cumę na pachołka 
i wyskoczyłem na drewniany pomost tuż obok młodego męż- 


czyzny. 


— Dzień dobry. Czy to pana jacht? — zapytałem. 
— Tak. A bo co? — odrzekł, nie zdejmując oczu zczerwono-białe- 
go spławika, który kołysał się na fali o trzy metry od dziobu „Lorda 


Jima”. 


— Anie płynie pan jutro do awy albo do Elbląga? 


— Może. A bo co? 


— Na mojej łajbie nie ma silnika. Zależy mi na tym, aby mnie 


poholowano przez kanał. 


— Nic z tego — stwierdził Tarzan. — Jutro płyniemy na Drwęc- 
kim. Natomiast pojutrze popłyniemy przez Kanał, ale i tak chyba 
armator nie zgodzi się, aby pana holować. Bo jacht jest wynajęty 
na całe lato. „Lord Jim” należy do pewnego lekarza z Ostródy, a ja 
jestem tu jako kapitan, też wynajęty. 


Cdn. 
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szedłem na dach kabiny i ułożyłem się obok żagla. 
W — Na mnie proszę nie liczyć — oświadczyłem. 

Ale pani Joanna, Kika i Psycholog, którego jednak 
zmusiły do wiosłowania, już zabrali się do dzieła. | ciężka łajba 
powoli ruszyła przez jezioro w stronę drugiego brzegu. 

Zapaliłem papierosa i powiedziałem: 

— Ja też czytałem książki Billa Arizony i innych autorów. 
Wynika z nich niezbicie, że jeśli na kogoś bardzo wyraźnie kieruje 
się wszelkie podejrzenia, to ten ktoś jest zupełnie niewinny, 
a prawdziwym przestępcą okazuje się osoba zupełnie dotąd 
niewinna. Zgodnie z regułami gry, po przybyciu do Siemian, 
powinniśmy stwierdzić, że pan Lejwoda został zastrzelony złuku, 
a zrobiła to jego czcigodna żona, która — jak to dowiemy się po 
jakimś czasie — była w swoim czasie arcymistrzem juniorek 
w strzelaniu z łuku. 

— Nie cierpię kryminałów. Nie cierpię autorów pewieści krymi- 
nalnych — sapała pani Joanna, pracowicie machając krótkim 
pagajem. 

Patrzyłem na swoją załogę ze współczuciem. Zbliżała się już 
szósta po południu, ale powietrze przepełniała duchota. Po twa- 
rzach pani Joanny, Kiki i Psychologa spływały strużki potu. 
Wiedziałem, że wkrótce każde z nich będzie miało na dłoniach 
bąble, do brzegu bowiem było półtora kilometra, a łajba ciężka 
i duża. Ale skoro pani Joanna zasmakowała w przygodach... 

Raptem przyszło mi na myśl, że może historia z panem Lejwodą 
i jego zbrodnią jest takim samym oszustwem jak wizyta Bajeczki. 
Czy to nie było dziwne, że Lejwoda tak blisko podpłynął do nas 


swoją łódką i tak głośno rozmawiał o planowanej zbrodni? 
Należało tę sprawę wyjaśnić. 

Zeskoczyłem z kabiny i chwyciłem czwarte wiosło, powitany 
ogólnym „nareszcie” całej mojej załogi. Wiosłując pracowicie 
i w milczeniu wspomniałem dziwną przygodę sprzed kilku dni. 


* + » 


— Oto i pańska „Krasuła” — powitał mnie pan Grodzki, prowa- 
dząc na przystań, gdzie przy pomoście stał mój jacht, gotowy do 
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rejsu. — Wypróbowałem ją już na wodzie. Przy małych wiatrach 
jest dość powolna, ale przy silnych, natychmiast wpada w ślizg. 
Jest to łódź do dużych wiatrów. Pływałem nią, używając tylko 
jednego foka. Ale jeśli pan nałoży bliźniacze foki, o które się dla 
pana postarałem, mogą być niespodzianki... 

„Krasula” w niczym już nie przypominała wraka, który kupiłem 
zimą za tysiąc złotych. Kadłub był pomalowany bezbarwnym 
wodoodpornym lakierem, kabina miała mocny dach oklejony 
płótnem, aby wnętrze nie nagrzewało się zbytnio od słońca, 
pokład pokrywała okleina imitująca mahoń. W kabinie były dwie 
wygodne koje, a w kokpicie dwie skrzynie, na których mogły spać 
jeszcze dwie osoby. I rozkładany stolik na skrzyni mieczowej. 

— Maszt dałem stary od „Dragana” — informował dalej pan 
Grodzki. — Żagle też są stare, ale starannie pocerowane. W przy- 
szłości będzie pan jednak musiał uszyć sobie nowe. 

Świeciło słońce, bo była pierwsza połowa czerwca. Ale mnie 
dreszcze chodziły po krzyżu, bo wyobrażałem sobie, jaką sumę 
wymieni pan Grodzki za remont i przygotowanie jachtu do rejsu, 
to. znaczy olinowanie stałe i ruchome, talie, bloczki, szekle, 
ściągacze. 

— lle ma pan pieniędzy? — zapytał mnie rzechowo. 

= Dziesięć tysięcy złotych oszczędności — powiedziałem rumie- 
niąc się. 

Położył mi przyjaźnie dłoń na ramieniu. 

— Gdybym wtedy kupił te falsyfikaty, straciłbym co najmniej 50 


Dokończenie na str. 7 = 


